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miny traktat anilsisłtg-rosylsKi.
(Tel. w ł. »Nowej Reformy*).

Budapeszt, 24 listopada. 
»Y ilags donosi z B ukaresz tu :
T u te jsze  dzienn ik i liberalne ogłosiły  ta jn y  

t r a k t a t ,  zaw arty  pom iędzy Anglią a R o s y ą .  N u  

m ocy tego  t r a k ta tu  Rosya, w  razie zw ycięstw a, 
ma o t r z y m a ć  o p r ó c z  K o n s t a n t y n o p o l a  z n a c z  

n i e j s z e  t e r y  t o r y  a w R u m u n i i  i B ulga iy i z porta-
mi C onstanza i B urgas.

&

Ucittuzka rządu serbskiego.
(Telegram c. k. Biura korosp.)

Londyn, 24 listopada.
D oniesienie B iu ra  R eu te ra  z  A ten: J a k  ze 

s tro n y  dyp lom atycznej słychać, rząd s e r b s k i u -  
dał się z Witrowicy do Prizrenu. Serbski wysłannik, 
przybyły do Salonik, G św ia d c z a , że rząd wkrótce 
przybędzie tu przez Dibrę i  Monastyr.

n o m i  l i t a
(Tel. w ł. »Nowej Reformy*.)

L ugano, 24 lis topada.
J a k  donoszą dzienniki m edyolaósk ic , dyp lo 

m aci obcych pań stw  opuszczą także Skutari, 
k tó reg o  nic uw ażają  z a  bezpieczne m iejsce po
bytu. C iało dyp lom atyczne m a na zaproszenie 
L s s a d a p a s z y  udać się do Durazza, dokąd prze
niosą się równie w ładze serbskie.

Zapędy włoskis o Gsrycyę.
(Tel. wł. »N. Refonny«.)

Lugano, 24 listopada.
W ojskow i k ry ty c y  zaw odow i wc W łoszech 

przestrzegają przed przesadnemi nadziejami, źe 
G orycya padnie. To m iasto  może być  w zięte 
dopiero w tedy , g u yby  się pow iodło w yprzeć 
w ojska  austryacko-w ęg iersk ie  w  zupełności na 
lew y b rzeg  Soczy (Isonzo). Z ależy to  od stan u  
pogody i  ty s iąca  innych okoliczności.

fdTseya stosi®w6*®5® 
r o s s t r z y $ n i ę 8 f i & >

(Telegram własny »Nowej Reformy*.) ,
W iedeń, 24 lis topada.

»M ittagszeitung« donosi z Scheveningen:
Posłow ie Grec-yi w P ary żu  i Londynie ośw iad

czyli, że rząd  g reck i, podobnie ja k  d o tąd , nie 
będzie przeszkadzał lądowaniu wojsk angielsko- 
franeuskieh w Salonikach, nie zezw oli jednakże 
na przejście wojsk serbskich na tery .oryum gre
ckie. *■ ’!

W obec lego u ltim atum  A nglii nie w yw ołało

żadnego  sk u tk u .
W  L ondynie i r a r y ż u  nic sądzą , ażeby mo

carstwa porozumienia poza blokadą zarządziły 
inne jeszcze środki represyjne przeciwko Grc- 

cyi. ’
“ B erlin , 24 lis to p ad a .

»Berlincr L okal-A nzeigcr* donosi z G enew y:
F ran cu sk ie  m in isterstw o sp raw  zagran icznych  

ezeka na zupełny tekst ateńskiej noty protestu- 
iacei k tó rą  tym czasow o biuro prasow e francu 
sk iego  p rezydy u m gabinetow ego ch a rak te ry zu 
je w  sposób n astęp u jący : _

O s ta tn ia  no ta  p ro testu jąca  rząd u  g reckiego  
w vm aW  pow ażniejszej oceny, niż poprzednia 
n o ta  p ro testu jąca  Y cnizelosa. Co do treśc i no
ty  u trzym ują  p a ry sk ie  k o la  polityczno, że po
gróżk i K itchenera  n ie  sk łon ią  Grec-yi do czyn
nego w ystąp ien ia .

Ten zwrot w polityce Grecyi w yi >łal w ,P a 
ryżu konsternacyę. _ '

W edle w iadom ości z Salonik , wysadzili tam 
A nglicy  na  ląd  ciężkie działa na obrotowych  
zwrotnicach i umontowali je w pobliżu por u.

dsprasgp iizetla hiinSbfSi srcesieniu.
Berlin, 24 listopada.

»B crlincr T ag eb la lU  douosi: . „
.T im es  k [trzynosi z M e n  

której wojenne okręty w łoskie, irences 
sie lsk ie  za trzy m u ją  na m orzu Srodzicimimi f A d n u m stjacy a  w ojskow a w  K osyi czyni przy- 
I S d e m  wszystkie statki W * .  t < *  g o to ,va .ua  do powołania rekrutów, ld ó k y  k i i

° ek  J . ' wowo nucliby stanąć do poboru w  r. 1918.
T o zarządzenie  spow odow ane zostało  bardzo 

złym  wynikiem  dodatkow ych przeglądów roz
m aitych klas niew ysłużonego pospolitego ru
szenia.

ta k  często  zm ieniał w łaścicieli, aż w reszcie 
dnia. 5 listopada R osyanie zostali w ypędzen i z 
resz ty  dom ów. N ieprzyjaciel pozostaw ił 50 o- 
ficerów  i G000 jeńców  w  rękach  sprzym ierzę- budow y 
nych, jego s tra ty  w  rannych  i zab itych  by ły  
k ilkak ro tn ie  w iększe. T e  liczby i  przebieg je- 
dnotygodnrow ej b itw y  nie pozostaw iały  żadnej 
w ątpliw ości, żc R osyan ie  podczas tego  a ta k u  
m ieli w iększe cele przed  oczym a, aniżeli o sią 
gnięcie lokalnego  spkeesu , żo więc i zw ycię
stw o naszych  w ojsk  m a w iększo znaczenie, niż 
odzyskanie straconej przejściow o części row u.
W  rzeczyw istości, ja k  to  w ynika  z rosy jsk ich  
dokum entów  i opow iadania jeńców , zostało 
przedsięw zięcie n ieprzy jacielsk ie  przeciw  n a 
szemu stanow isku  nad  S try p ą  w drożone w  
ten  sposób, k tó ry  zasługuje  na  w zm iankę.

P op i połow i w  dzień przedtem  szli od row u 
do row u strzeleck iego  ubran i w o rn a ty , ab y  za
pow iedzieć p lanow any a ta k  i udzielali żołnie
rzom b łogosław ieństw a dla ich krw aw ego dzie
lą. P u łk  dynebursk i piechoty  n r  61, k tó ry  s ły 
nie zc szczególnej dzielności i w ytrzym ałości, 
zosta ł w yznaczony jak o  s traż  przednia. Szcze
gó lny  ch a rak te r  o trzym ała  a k c y a ' ro sy jska

pożyczek z pięciu pow iatów  dom agają  się n a j
rychlejszej w yp ła ty  w ynagrodzeń  za św iadcze
n ia  w ojenne ł odszkodow ań w ojennych d la  od- 

zniszczonycli gospodarstw  w łościań
skich. Zanim  n astąp i ostateczne załatw ienie 
spraw y odszkodow ań w ojennych, żądają  w yra
źnego ośw iadczenia rządu , że pożyczki inw e
s ty cy jn e  z W ojennego Z ak ładu  k redytow ego 
są przejściow ą form ą późniejszego odszkodow a
n ia  w ojennego. D latego  nie należy żądać hipo
tecznego zabezpieczenia k red y tó w  inw estycy j
nych, a  sp ła tę  ty ch  k red y tó w  należy odroczyć 
do czasu, gdy  rząd  będzie w ypłaca! odszkodo
w ania. Nie pow inno się żądać procentów , po
niew aż poszkodow ani nie o trzym ują  dochodu 
od zniszczonego w ojną m ają tku* .

Po drugim  referacie  uchw alono n astęp u jący  
w niosek : »D elegaci Spó łek  dom agają  się, aby  
nie ty lk o  na p ro d u k ty  rolnicze, lecz tak że  na 
inne w ytw ory  po trzebne do odbudow ania i p ro
w adzen ia  gospodarstw  roln iczych, do codzien
nego u trzym ania  i do w ykonyw ania  p racy  za
robkow ej szerokich  w arstw  ludności nałożone 
zosta ły  spraw iedliw e ceny  m aksym alne i w yda
ne energiczne zarządzenia , celem zapobieżenia 

1) szerzącem u się w n iesłychany  sposób w yzysko-

Francuzi o bitwie nad Stwem.
: {Teł. własny »Nowej Reformy*.)

Berlin, 24 lis topada. 
*Telegraphcii-U nioii« donosi z Lyonu: 
D zienniki tu te jsze  og łaszają  sp raw ozdania  

św iadków  naocznych  o bitw ie n ad  S ty rem . W e
dle ty ch  spraw ozdań , R osyanie ponieśli tam  
w ielkie straty, zw łaszcza sk u tk iem  ognia a rty - 
lc ry i w ojsk  sprzym ierzonych.

Od huku dział drżała ziemia. N a front, mie
rzący 2 do 3 wiorst padło w ciągu 24 godzin 
przeszło pól miliona pocisków  działowych. Zie 
inia jest zorana granatami, w sie i miasteczka  
prawie zupełnie zniknęły z powierzchni ziemi.

m ieszkał, by i już o d  tygodni urządzony n a  
w iedziny w ysokiej osobistości. Car w y "U i 1

wi*. —  O brady  trw ały dw a d n i . ,przez to, żc k ilk a  dni przedtem  p rzyby ł ca r z 
carew iczem  do X I arm ii, sto jącej w obszarze
kolo T arnopola . P a łac  F łotycz, w  k tó ry m  ca r gzym ciągu  ]jardz0 iy w ą  działalność. U rządzo-

T arnow skio  K oło Ligi kobiet, rozw ija w  dal 
żywą działalność. U rządzo 

n y  jej s ta ran iem  k oncert, o k tó reg o  arty sty cz- 
. - . } i nym  w yniku  już donosiliśm y, da ł bardzo ładny

wielu oddziałów  w ojska  przem ów ienia, " \ k t o - i  , )0 U)7Q kor> 8:, liaL i to zcliody wyno-k tó - ! J
iye.li w skazał n a  z n a c z e n i e  m ającego n as tąp ić  .jy  ;}30 k()r_ 5 -  liak _  czy3ly za tem 'd o ch ó d  
a tak u . K orpusy  arm ii zosta ły  obsypanie ro^ -  J w yniósł 740 kor. 34 hal., k tó ro  rozdzielono po 
zami do arm ii o  podobnej treśc i._ Jed en  z t ^ h  ]loł().vic m iedzy C zerw ony K rzyż i Ligę kobiet,

-ię super:
_ o ____________________ nosobuoś

... —  o . . .la jserdcczniejsze podzięl
w skazuje, że w  zadaniu  tem  chodzi o  wym uszę- kim  tyni( k t ,-)rzy sw ą p racą  przy CZynili się do
nie za każdą cenę przejścia przez Strypę, od
rzucenie nieprzyjaciela z jego rowów strzele
ckich na zachodnim brzegu, stan ięc ia  silną no
gą  na  ty m  brzegu, a potem  zmuszenie go przez 
decydujące uderzenie do opuszczenia pozycyi 
nad Strypą.

D osłow ne brzm ienie tego rozkazu o k azu je  w y
raźnie, ja k  m ało zgadzały  się z p raw d ą  owe 
spraw ozdania  rosy jsk ie , k tó re  po lem  s ta ra ły  
się przestaw ić  w alk i o Sicm ikow cc jak o  alceyę 
podrzędną. Walki'- listopadow e n ad  Strypą. 
p rzedstaw iają  , się jak o  próba wielkiej akcyi 
wojennej ze strony rosyjskiej w wielkim stylu, 
a w ojska, k tó re  w spółdziałały  w jej udarem nie
niu, przedew szysfeiem  dzielni honw edzi dyv,ri- 
ayi . sie-dm iogródRiiój,' odn iosły  zw ycięstw o, 
k tó rego  znaczenia d la  ogólnego położenia n a  
północnym  w schodzie n ie  na leży  , n iedoceniać.

ilfflp  ie’l!if  l F. l i .
(Tel. wł. »N. Reformy*.)

K olonia, 24 lis topada. 
»K olnischc Z tg.* przynosi n a s tę p u ją c ą  w ia

dom ość, ogłoszoną przez »pnriew yja W iedom o-
sti«:

grecką* i ściśle je rewidują._______ ^

Ugoda grscko-bufgarska.
Berlin, 24 lis topada. 

B crliucr Lokal-A nzeigor* donosi z llo tte rda-

T clcgraph*  donosi z Ilzym u, żo tam
te jsze kola polityczne tw ierdzą z coraz w iększą 
(stanowczością o zawarciu ugody pom iędzy Buł- 
garyą a Grecyą. W edle te j ugody, k tó ra  m iała 
■przyjść do sk u tk u  za pośrednictw em  Niem iec, 
ma Grecya otrzymać Monastyr i Albanię połu
dniową. * ~

m u:
■» Daily

Uf-

M n l o s n  Isii&iti nad Sirypq.
JTcl. c. k. Biura koresp.)

Wlerleń, 24 listopada.
Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą:

• .Jak w yn ik a  zc spraw ozdań sprzym ierzonych 
sztabów  generalnych , ,Jyła z początkiem  listo 
p ad a  do lina średniej S iry p y  w idow nią zacię
ty ch  w alk. Leżą tam  obok siebie wsi od półno
cy k u  południow i Bonatk-owec, Siem ikow ce,

u r  z agi z e n i a k  o n c-er t  u .
P rócz zw ykłe j codziennej p racy  w  sekeyach , 

przygo tow uje  obecnie L iga gw iazdkę d la  s to 
jących  w  polu  legionistów . Dla naszych  milu- 
sińk ieh  przygo tow uje  b azar L igi ładną  niespo
dziankę n a  św. M ikołaja. G rono pan ien  ubrało 
ślicznie k ilk ad z iesią t la lek ,' a  sz lachetne dzieci 
oddały  swe ładne zabaw ki, ab y  z ich rozsprze- 
daży uzyskać  trochę  grosza d la  tych , k tó rz y  
daleko  w alczą za ojczyznę. L iga kob ie t robi 
rów nież p rzygo tow ania  do u tw orzenia  g n iazda  
sierocego, k tó re  m a skup ić  siero ty  po leg ioni
stach  i żo ln ierzach-P olakach  z T arnow a i całe
go pow iatu  tarnow skiego .

N ad to  aby  uczcić poległych pod Łowczów- 
kiom leg ionistów -bohaterów , _ L ig a  k o b ie t za
m ierza zebrać  we w spoinej m ogile ich śm iertel 
ne sz c z ą tk i, a  m ie jsce  w ieczn eg o  sp o c z y n k u  
trw ałym  ozdobić pom nikiem .

Msaastyr pod opieką tirecyi.
(Tei. wł. »Nowej Reformy*.)

,v W iedeń, 24 listopada. 
Donoszą, tu  z A m sterdam u: 4
>Times« przynosi

«ie  obsadzą Monastyru, ażeby nie drażn 
ści w łasnej G reków .

W ojska  bu łgarsk ie  usuwają się  z  nad granic B icniaw a, P akow iec  i  Sosnów, a  z ty ch  leżą Bo- 
R um unli i G recyi. " na tkow cc  i B ioniaw a n a  w schód od szerokiej

 — —  zabagrdonej do liny  S try p y , pozostałe  zaś wsio
n a  zachód od te j doliny. Dwie z w ym ienionych 
na  początku  m iejscow ości nie by ły  w ciągnięte 
do naszego s tanow iska  obronnego. D nia 30 p a 
ździernika rozpoczął się przeciw  naszem u s ta 
now isku  koło  Sosnow a i przeciw  niem ieckim  
liniom  kolo Siem ikow iec i n ad  staw am i n a  pół- 

, , . . - w iadom ość, że praw dopo- noo s tam tąd  silny  ogień  a rty le ry jsk i. W  go-
dooną je s t w iadom ość, w edle k tó re j B u łgarzy  dżinach w ieczornych zaatakow ali R osyanie w

ic milo- sile najm niej dw óch dyw izyi n a  w ąskiej p rze
strzeni. W ieś Siem ikow ce i. stanow isko po obu  
stronach  m usiały  po zaciętej w alce zostać opró
żniono. O brońcy cofnęli się na  zachodnio w zgó
rza. D nia następnego  próbow ali R osyanie nuij- 
p ie iw  w edług  znanego sposobił rozszerzyć fron t 
w u u  cni, się. T c u  zam iar zo s ta ł udarem niony  
przez dzielne uderzen ie  z flanki, wykoumuc 
przez p u łk  p iecho ty  lionw edów  n r  308 o d  s i ro -  

71‘ !>rz(:it'uy P o łu d n io w em u  skrzyd łu  
lio sy an , w alczących  Kolo Siem ikow iec. R ów no
cześnie przystąp ili sprzym ierzeni do odzyskan ia  
daw nych stanow isk. P rzez  dzień rzucono do

au- 
leczorem  

pół- 
odzlca

l i i i
(Tc!, wl. »Nowej Reformy*.) ,

Genewa, 24 listopada.
A gencya IIav asa  donosi z L ondynu , że wr 

m yśl uchw ały  w spólnej ra d y  w ojennej zostanie 
w  Anglii zaprowadzona powszechna przymuso
w a służba wojskowa.

Secpsya z partyi Vsniz9iosa.
(Tel. wł. »Nowej Reformy*.)

Bazylea, 24 lis topada.
D ziennik i szw ajcarsk ie  donoszą z A ten, że 

trzecia część deputowanych w ystąpiła z partyi 
Venizelosa. .

Śmierć majora Tankosicza.
(Tel- wl. »N. Reformy*.)

Budapeszt, 24 lis topada. 
»B udupestcr H irlap* donosi, z Sofii:
M ajor se rb sk i T  a n k o s i  e z, k tó ry  b ra ł u- 

dz ia ł w  spisku na życie a rcy k s. F ranc iszka  F e r
d y n an d a , został podobno pod Pożarewcem  zra
niony szrapnelem i umarł w szpitalu.

Stosunki finansowe Anglii 
ze Stanami Zjednoczonymi A. P.

(Tftl. c. k. Biura koresp.)
Londyn, 24 listopada. 

K anclerz  sk a rb u  zam ierza n abyć  w  drodze 
pożyczki lub k u p n a  znajdujące się w Anglii ame
rykańskie papiery wartościowe celem uregulowa
nia finansowych stosunków do Stanów Zjednoczo
nych.

KROI

i K - U  m H  M il.
(Tel. wł. „Nowej R eform y11.)

B udapeszt, 21 lis topada,

z S alonik : ■ "-'-"y _ r P , , , .
a vv ecue te leg ram ów  z fro n tu  m acedońskiego a 
k ilk a  chybionych  pocisków  a r ty le n  i h u łgarsk ii j 
Wpadło do jeziora  D oiran. W iadom ość obudziła

»ViIag« donosi 
W edle te leg ram ów

Pomoc Fracsyl.
Ł (Tel. c. k. Biura korerp.J 

Mgę i Paryż, 24 listopada.
Lv  C lem enceau pisze w

ii
. V Y

W ówna siła  składnia- się z syb c iy jsk ieh  dyw izyj 
strzelców', w prow adzał do  w alk i z godziny  -na 
°'odzinę nowe posiłk i, tak , żc sto sunek  m iędzy 
nieprzyjacielem  a- sprzym ierzonym i k sz ta łto w ał 

- 1 • - 1------- , a  nie rzad k o  n a  po-Hom m o K uchainć*, żc się ja k  dwa- do  j d k o iw ś ć
Ik z b a  w ojsk , w yznaczona przez rząd  do w y s ła - . wmych nuejscacli J %, - staanowiła.. w ieś
bia- do S alonik , została przekroczona. Olcmen- n ieprzy jaciela . O gnisko 7fm0 a w  k tó -
•ceau sądz i że niema zamiaru pójścia dalej w tym Siem ikow ce, o lctorą gora 1 ' iA,zdy  dom
f e ł u k l i ,  J  , r i r e i  w  czasie m iedzy l a b  listopada K azuy ao m

(Korcspondcneya »Nowej Reformy*.)

T arnów , 20 lis topada. 
(Z jazd delegatów ' K as R aiffcisena. —  T arnów  

skic Kolo L igi K obiet).
Z początkiem  bieżącego ty g o d n ia  odbył się 

■w sali R ad y  powdatowej z jazd  de lega tów  K as 
R aiffcisena. R eprezen tow anych  by ło  przez sivo 
ich delegatów  przeszło 100 S pó łek  z pow iatów : 
tarnow sk iego , dąbrow sk iego , b rzesk iego , pil- 
zneńsk iego  i ropczyekiego . D r S t  e f c z y  k , 
d y re k to r b iu ra  P a tro n a tu , w ygłosił dw a re fe ra 
ty : » o  w ojennym  Z akładzie  k redy tow ym c i
» 0  w ojennej C entrali handlow ej* . Oba re fe ra ty , 
w ygłoszone z w ielką znajom ością rzeczy, w yw o
ła ły  ożyw ioną d y skusyę , w k tó re j zabierali głos 
liczni delegaci; fachow ych -wyjaśnień udzielał 
<lr S tcfczyk . Po przeprow adzonej d yskusy i 
uchw alono p rzesiać  te legraficzn ie  do p rezyden ta  
m in istrów  lir. S tiirgkha , następ u jącą  jednog ło 
śną  uchw alę , pow ziętą na w niosek re fen ta : 
»Z grom adzenie w T arnow ie  na  konferency i p a 
tro n ack ie j ■ około. 10.0 Spółek  O szczędności i

Kraków, 21 listopada.
Powrót uchodźców do Krakowa. Biuro miejskie

go Komitetu dla spraw ewakuacyjnych otw arte zo
stanie jutro po południu przy ulicy Mikołajskiej Ł. 
10. Na dzisiejszem posiedzeniu Komitetu ustalony 
będzie program przyjęcia tułaczy, którzy, jak -wia
domo, wracają jutro o godzinie 2 'A po południu do 
Krakowa.

Pracodawcy wszelkich kalegoryj winni w razie 
zapotrzebowania robotników zgłaszać się w miej
skim Urzędzie pośrednictwa pracy przy placu WW. 
Świętych L. 1. W ten sposób zapewni się pracę lu
dności krakowskiej.

Same braki. Dzisiaj do redakcyi naszej zgłosiło 
się wiele pań, które po kilku wstępnych frazesach 
rozpoczynały właściwą rozmowę słowami: „Oto 
mam kartę chlebową, ale nie mogę dostać chicha". 
Panie wymieniły szereg piekarń, do k tórych bez- 
bkutcc-znic pukały. Niema clileba. Panie owe przy
były do redakcyi z zażaleniami około godz. L 0  
przed południem, a poszukiwania za chlebem czy
niły pomiędzy godz. 7 a 8 rano, a więc w porze, w 
której piekarnie mogą mieć jeszcze pewien zapas 
riesprzedanego wcześniej chlc-ba. Nie mamy oczy
wiście możności stwierdzenia, dlaczego w tylu 
piekarniach nie było dzisiaj ehleba — stwierdzamy 
więc tylko fakt, który d la  publiczności jest więcej 
niż przykry. Stwierdzić też trzeba, że wiele pie
karń jest już od lulku doi zupełnie zamkniętych — 
jak brzmi napis na drzwiach jednej z nich „Z spo- 
wodu braku mąki". 1

Dalej stwierdzamy fakt, że brak węgla grozi 
mieszkańcom Krakowa wobec nagłych mrozów' 
skutkami, które muszą bardzo ujemnie odbić się 
na zdrowiu. Otrzymujemy informaeye, że w skła
dach wielkich nie można doprosić się węgla, a roz- 
woz.icicle dyktują ceny dowolne. Jedna, z osób zu
pełnie wiarygodnych opowiadała w redakcyi, że 
płaci .za centnar ełowy węgla z przyniesieniem uo 
kuchni 1 K 70 h, a czasom nawet 2 korony. Ceny 
maksymalne? Pozw-oztcicl używa starego dowcipu; 
-Proszę palie taryfą maasymalną? A zresztą nie
ma co 'zad z ie rać 'z  rozwozicielem, gdy węgla po
trzeba koniecznie. A pod bokiem mamy Tenczy- 
nek, gdzie istnieją dwie kopalnie węgia: ,..Kmita
i „Krystyna".

Powołanie pospolitaków. M agistiat ki akowski 
o -l o sił dzisiaj powołam* do służby z bionią w ręku 
pospolitaków, urodzonych w latach 1812, 187-., 
1874 i lS9ti, uznanych przy przeglądach wojsko
wych za zdolnych do służby, o ile ich już me po
ciągnięto do szeregów' lub nie zw olniono z tej służ
by zo względów służby publicznej lub interesu pu
blicznego na oznaczony lub nieoznaczony czas. — 
Wymienieni pospolilacy mają się zgłosić w powia
towej komendzie uzupełniającej lub powiatowej ko
mendzie uzupełniającej obrony krajowej w d n i u  
(S‘ g r u d n i a  1915 r o k u .
■.( Pospolitaków, którzy z powodu przemijającej 
choroby mają się zgłosić do szeregów dopiero w 
późniejszym czasie, obowiązuje termin, oznaczony

i uwidoczniony w kartach legitym aej jnych pospoli
tego ruszenia.

Obowiązani do służby w pospolitem ruszeniu 
mają jawić się w oznaczonym dla nich dniu do 
szeregów najpóźniej do 11 godziny przed połu
dniem.

Pospolilacy, zgłaszający się do szeregów, winni 
we własnym interesie przynieść z sobą parę silnych 
butów, bieliznę wełnianą, nóż, widelce i łyżkę, na
czynie na jedzenie oraz przybory do czyszczenia. 
Za przyniesione buty i bieliznę wełnianą otrzymają 
pospolitaey wynagrodzenie.

K arla legitymacyjna pospolitego ruszenia upra
wnia przy stawiennictwie do wolnej jazdy koleją 
żelazną z wyjątkiem pociągów pospiesznych.

O tramwaj na ul. Karmelickiej. Od wielu już dni 
dochodzą nas liczno zażalenia na kursowanie wo
łów  tramwajowych na ulicy Karmelicmej. Linia ta  
stanowczo nic w ystarcza na potrzeby publiczności. 
Nie wiadomo, czy liczba wozów jest niedostatecz
na, czy rozkład ich jazdy jest niedobry — dość, że 
stale przynajmniej połowa chętnych do jazdy tram 
wajem musi wędrować piechotą. Zważyć należy, że 
mieszka w tej okolicy i na Nowej oraz Czarnej Wsi 
wiciu urzędników i młodzieży szkolnej, którzy mu
szą się wjTzec korzjrstania z tramwaju, gdyż czas 
jego jazdy od Parku do Itjrnku wynosi najmniej 
minut dwadzieścia. W dodatku i na tak  womo idą- 
ycli wozach niema miejsca, dla wszystkich, którzy 

na przystankach czekają. Wreszcie nie wiadomo, 
dlaczego wozy na tej linii przestają kursować już 
o godzinio 10, gdy na innych jeżdżą do godziny 11 
w nocy.

Uzupełniające szkoły przemysłowe w Krakowie. 
Ju tro  odbędzie się w magistracie krakowskim po- 
siedzenio wydziału uzupełniających szkół przemy
słowych. Między iunerni przedmiotem obrad będzis 
utworzenie uzupełniającej szkoły przemysłowej w 
miejskim zakładzie wychowawczym. Szkoła ta  bę
dzie miała na celu kształcie zawodowo chłopców 
na rzemieślników, zapotrzebowanie bowiem .sił 
kwalifikowanych w kraju będzie po wojnie wielkie

Adres Koia polskiego w  Wiedniu do uniwersyte
tu  warszawskiego, ltek to j uniwersytetu warszaw
skiego. d r Józef Brudziński, otrzym ał od prezesa 
Koła polskiego, dra Bilińskiego, telegram następu
jący :

,j;eprezonU eya polska w ausfciyaekiej Radzie 
państwa wita z dumą i serdeczną radością odro
dzenie starego ogniska kultury polskiej i wiedzy. 
Oby ta wskrzeszona wyższa uczelnia w- nieprze
rwanym szeregu stuleci oddawała narodowi pol
skiemu najwspanialsze usługi.

Biuro kom itetu opieki nad legionistami supćrar- 
bit rowanymi mieści się obecnie w lokalu Towarzy
stwa Szkoły Ludowej przy ulicy Floryańakicj (nad 
apteką p. Wiśniewskiego).

Odczyt prof. dra M. Rudzkiego. W piątek, t. j. 
2t> b. m. o godzinie 0 wieczorem w nuli 'uniwersy
tetu J agiclłouskiago odbędzie ■się na rzecz gło
dny eh w W arszawie odczyt prof. d ra  M. Rudzkie
go pod tytułem „Astronomia w starożytności11.

Odznaczenia w Tow. Czerwonego Krzyża. Le
karz sztabowy, dr Fryderyk M e 1 i ń s<k i, komen
dant szpitala palowego Nr 11/2 otrzymał krzyż k a 
walerski orderu Franciszka Józefa nu wstędze woj
skowego Krzyża zasługi.
71 Odznakę honorową II klasy Czerwonego Krzy
ża z dckoracyą wojenną otrzymał pułkownik po
zasłużbowy Jan  B y r i i a E  w Ludzimierzu.

Mianowania w sądownictwie. „W iener Ztg.“ o- 
glasza. że minister sprawiedliwości nadal sędziemu 
w tymczasowym stanic spoczynku, Leopoldowi 
K r z y ż a n o w s k  i e m u, stanowisko sędziego po 
wistowego w Radomyślu Wielkim.

Z  k ra iu .
Przymusowe szczepienie ospy we Lwowie u chwa

lono na mieszanej wojskowej komisyi sanitarnej 
wprowadzić we Lwowie, oraz jego gminach pod
miejskich: Zamarstynowie, Zniesieniu, Kleparowie, 
Hołosku Wielkiem i Matem, Sygniówcc, Lewan- 
dówee i Fersenkówce. Musiano uciec się do tego 
środka wobec niowygasającej epidemii ospy i nie
chęci szerokich warstw ludności do dobfowolnegc 
szczepienia ochronnego.

Na ludność Polski, wojną dotkniętą, urządzona 
kwesta w kościele w Białej w niedzielę dn. 21 b 
m., w myśl zarządzenia papieża. e.-rvrón--i- .

W ypadki ze znalezionymi pociskami powtarzają 
gię u nas coraz -częściej. W całym i— 
znajduje się mnóstwo niewyst-rzcl-onyeh nabojów, a 
znalazcy,, przeważnie dzieci, bawiąc się nimi nie
ostrożnie i  padają ich ofiarami. Najnowsza kro
nika przynosi następujący szereg tych -wypadków.

W Ciemierzyiieaek pow. Przemyślany Jan  Wierz
bicki i Piotr Prociów, liczący po 13 lat, znaleźli na 
polu bombę; ta, eksplodując, uszkodziła ciężko obu 

w oczy i ręce.
W DoUro-w-lanaeli, pow. Stryj, -znalazł n a  polu 

granat Michał Obro.su, 9 la t liczący. Granat ten 
rzucił w ognisko na polu. G ranat wybuchnął, ra
niąc. go w ręec.

Dwaj chłopcy, llryńko Żegraj, lic-zą-c>r 14 lat z 
Itemizowiee, i Iwan Gzetpiel, liczący 14 lat z  Mitu- 
lica, pow. Złoczów, pasąc 'łęydło, znaleźli n a  pa-, 
stwlsku kulę, k tóra podczas zabawy eksplodowa
ła , -raniąc, ich bardzo ciężko: pierwszego na całctu 
ciele, drugiego w twarz i ręce.

W Dmytrowie, pow. Radziechów, z. t. znalazł na 
pastwisku kole Mikołaj Kbściów, liczący 15 łat. 
Gdy rzucił ją  "o kamień, wybuchła, raniąc go w 
głowę.

W Wiśniowezyku, pow. Podhajce, z. t. bawił się 
karabinem 9-Ietńi Paweł Mykielyszyn. Podczas tej 
zabawy postrzelił się w czoło. (

SiąsU a.
z Cieszyna. (Żądania górników. Zgon zaslużos 

nego obywatela. Tarczą legionów). Onegdaj od
była się konfereneya delegatów i wydziału II gru-* 
py stowarzyszeń górniczych. W konferencyi brała 
udział poza członkami wydziału 45 delegatów gńm
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niczych z poszczególnych kopalń i koksowni w 
w irz e . Nędza, jak a  panuje wśród robotników, 

była głównym przedmiotem obrad. Między inne- 
*ni postawiono żądanie dodatku drożyźnianego 
'dla robotników, zajętych w kopalniach 1 na kokso- 

yniach na czas wojny, podwyższenia porcyi Chle
ba, pomocy co do przeprowadzenia a-kcyi, zmie
rzającej do zaopatrzenia robotników' w dostate
czną ilość potrzeb życiowych, wreszcie podwyż
szenia zapomogi z kas chorych do 75% zwykłego 
dziennego zarobku.

Dnia 18 bm. zmarł w Małych Kończycach ś. p.
(;Jan  Brachaczek, członek zarządu towarzystwa 
1 rolniczego w Cieszynie w 57 roku żyda. W osobie 
‘Jana Brachaczka znika z widowni tęgi i światły 
rolnik i obywatel, k tóry interesował się żywo spra
wami religijnemi, naradowemi i gospodarczemi 
naszego ludu i odgrywał też w naszem społeczeń
stwie rolę wybitną.

W  niedzielę, dnia 5 grudnia 1915, odbędzie się 
w Dąbrowej w sali hotelu gwarectwa uroczysty 
wieczór listopadowy wraz z odsłonięciem „Tarczy 
Legionów ziemi śląskiej11. W wykonaniu progra
mu wieczoru listopadowego wezmą udział: Roma
na Bandrowska. artystka dramatyczna, W anda 
Heindriehówna, śpiewaczka o-perowa i Leon Schil
ler. Rzecz o powstaniu listopadowem i idei Legio
nów wypowie dr Michał Sokolnicki, generalny se
kretarz X. K. X.

Z Królestwa Polskiego.
C moratoryuni w Królestwie. Sąd wyższy w W ar

szawie na zapytanie gremium kupieckiego, czy w 
grauieach Królestwa Polskiego, pozostającego pod 
okupacja), niemiecką, obowiązuje moratoryum i ja 
kie, odpowiedział, że sądy niemieckie żadnego mo- 
ratoryum, nawet wekslowego, nie uznają, przepisy 
zaś, które przez ogół jako moratoryum poczyty 
wane były, nie są odroczeniem wypłat, lecz tylko 
przywilejem dla wierzyciela, który ma prawo, lecz 
nic ma obowiązku żądać waluty z weksli już pła
tnych lub też wstrzymać dochodzenie aż do końca 
roku.

Dotyczące rozporządzenie głównodowodzącego 
generała Hindenburga, wydane dla obszarów Kró
lestwa Polskiego, pozostającego pod zarządem nie 
mioehim, w dniu 21 marca 1015 roku, a rozciągnię
te na generał-gubernatorstwo warszawskie, orzeka 
szczegółowo, że terminy do przedsięwzięcia czyn
ności, niezbędnych w celu wykonania łub utrzym a
nia praw a wekslow ego, czy czekowego, o ile nie 
upłynęły one przed 31 lipea 1914 roku, odraczają 
się aż do nowego rozporządzenia, do dnia 31 gru
dnia 1915 roku. Rozporządzenie to,ł  jak z tekstu 
jego, nie wzbudzającego żadnej -wątpliwości, wy
pływa, ma na celu uprzywilejowanie wierzyciela.

Ażeby wierzyciel mógł tak  postąpić, jak tego 
czasy wojenne wymagają, postanowiono w jego in
teresie i na jego korzyść, że, bez względu na ter
miny płatności weksli i czeków, nie ma on obowiąz
ku protestować ich przed dniem 31 grudnia 1915 r.: 
może jednakże wierzyciel, o ile chce, już teraz i c 
każdym czasie weksle oddać do protestu. *

Jędrzejów, 22 listopada. (Pożegnanie komendan
ta. Nastrój ludności. Urzędnicy z Galicji. Nowy 
komendant. „Krakowskie dzieci1*. Seminaryum 
nauczycielskie).

Przed kilku dniami żegnało miasto nasze, prze
niesionego na stanowisko generalnego inspektora 
do Kielc, tutejszego kom endanta generała br Still- 
frieda. Na uroc/.ystem pożegnaniu w gmachu ko
mendy imieniem zebranych oficerów . i urzędni
ków przemówił pulkownik-audytor Zitko, a przy
uczcie pożegnalnej komisarz cyw., kierujący se
kretarz namiestnictwa Leumann. Gen. Stillf-ried 
pięknej odpowiedzi podniósł z naciskiem, że zarząd 
wojskowy dumny jest ze spełnienia głównego za
dania swego, tj. pozyskania ludności polskiej tego 
okręgu, „która obecnie jest już stan-owczo z na
mi". Zwracającą się do urzędników cywilnych, 
wyraził im gorące podziękowanie za  skuteczną

rystyczny objaw, jak żywą pamięć i sympatyę po
zostawiły tu  wśród ludności okolicznej i obywa- 
telstwa wasze „krakowskie dzieci", tj. pułk 13-ty 
piechoty, gdy bawił tu  na wiosnę, „pozierając" na 
Moskali z nad brzegów Nidy. Oto jednego z o- 
bywateli, u którego gościli, zastałem kreślącego 
do e wy eh miłych gości następujący wierszyk, dla 
poczty polowej krakowskich zuchów przeznaczo
ny: • • -  i * ; ?I -  f |

,D o 13-g o p u ł k  u".
Do Kijowa spieszcie polskie chrobre dzieci! 
Tam — gdzie Bolesław sław ną chadzał drogą! 
Niceh przykład jego •— męstwo w Was roznieci! 
1 — stam tąd wypędźcie moskiewską dzicz srogą! 
Przepłyńcie żwawo chyże Dniepru wody! 
Zdobądźcie szańce i obronne baszty!
Zaznamy wówczas niemałej osłody!
T e g o  dokaże dzielny pułk trzynasty!
Choć cały nasz naród we łzach dzisiaj tonie, 
Pocieszy się snadnie, gdy Was ujrzy w Moskwie! 
Zapomni bólu — uwieńczy Wam skronie, 
Zahuczy: Niech żyją cne dzieci krakowskie!

Ze śwtata.
Teatr polski w Wiedniu. W pięknej sali przy 

Johannesgasse w Wiedniu odbywają się co tydzień 
przedstawienia polskie, na które uczęszcza prze
ważnie kolonia polska, mieszkająca stale w Wie
dniu, jako też i legioniści, żołnierze i oficerowie pol
scy, przebywający w Wiedniu. Małej tej drużynie 
teatralnej, złożonej z aktorów i rozbitków wojen
nych z rozmaitych scen polskich, idzie bardzo na 
rękę radca dworu dr Juliusz Twardowski. Opiekę

całą państwową przestrzeń Rosyi, nawet i  na  po
szczególne p.rowineye Syberyi.

Obóz nowych serbskich jeńców w Czechach. Jak  
donoszą czeskie dzienniki, wzięci w walkach o- 
becnyeh przez wojska austiyackic jeńcy serbscy, 
wysyłani są częściowo do Czech. Do obozu jeń
ców w Brumowie (Braunau) w przeszłym tygodniu 
przyjechała pierwsza ich partya, z 600 jeńców zło
żona, 17 listopada przybyło dalszych 700, a  21 
bm. jeszcze 100 jeńców. Aby przygotować miej
sce dla dalszych większych transportów, rozpo
częto stawiać w obozie nowe baraki, a  jednocze
śnie 1600 jeńców rosyjskich, dotąd w obozie w 
Brumowie się znajdujących, przewieziono gdzie
indziej.

- Wydział Stowarzyszenia Nauczycielek prosi 
wszystkie dyrekeye szkół żeńskich o * odsyłanie 
tło czytelni Stowarzyszenia (Kaitmelieka 32, I p.), 
podarków gwiazdkowych dla legionistów, wyko
nanych przez uczenke, t. j. torebki wypełnione, 
najpóźniej do dnia 2 grudnia, a skończone roboty 
os wolny najpóźniej d-o dnia 5 grudnia, w godzi
nach od 3—6 po południu. — Wszystkie podarki 
i roboty będą wysłane razem do centralnego ko
mitetu gwiazdkowego.

Kalendarz „Legionista Polski" na rok 1916 uka
zał się w druku nakładem Naczelnego Komitetu 
Narodowego i jest do nabycia w Głównej Składni
cy Wyd. (Kraków, plac Maryacki 9), jak  również 
we wszystkich księgarniach. W szystkie organiza- 
cye narodowe w G alicji mogą nabywać kalendarz 
za pośrednictwem Gl. Składnicy Wydawnictw.

ja k  k arp i, k a ra s i i Wmów, a. n aw et i w ielu ryb 
rzecznych, ja k  szczupaków  i płoci.

D zisiaj g d y  ty le  gospodarstw  staw ow ych-zni
szczonych, i gdzie rzeki nam  w yrybiono  do
szczętnie. pow inno się o toczyć te  re sz tk i g o rą 
cą op ieką , a to  da  się jedyn ie  uskutecznić , wo
bec obow iązującej u staw y , jedyn ie  dobrem i ra
dam i, przem aw ianiem  n ie jako  do rozum u n a 
szych gospodarzy  t u i  rzekach . N ależy im  jasno 
przedstaw ić, że niszcząc n a ry b ek  pozbaw iają 
się n a  ca ły  szereg la t  dochodów  i rob ią  k rzy 
w dę nie ty lko  sam ym  sobie, lecz i całem u k r a 
jow i.! Na koniec zw racam y się z  p rośbą  do 
w ładz gm innych, ab y  poleciły  sw ym  organom  
k o n tro lu jącym  dow óz a rty k u łó w  żyw ności, ja k  
n. p. w K rakow ie U rzędow i akcyzow em u i k o 
m isarzom  targow ym , ab y  pilnie baczyli i  nie 
dopuszczali dowozu drobiazgu ryb , ob ję tych  
ustaw ą ry b ack ą  i tym  sposobem  zapobiegali 
dalszem u niszczeniu wmd naszych.

nad działem artystycznym  objął znany autor dra 
matyezny, radca minist. dr T. Rittner. Z personalu , Kalendarz ten jest śliczną pamiątką wielkiej chwi- 
aktorskiego wymienić należy pp. W ierzejską, do-Uh którą  przeżywamy.^ Ozdobiony pięknemi ilu- 
skgnałą charakterystyczną z Teatru Małego z W ar
szawy; Łuszczkiewiczównę, znaną chlubnie ze scen 
lwowskiej i krakowskiej, Wielandównę, dobrą ak
torkę salonową, Werniczównę, Hohendlingerównę, 
dwa pięknie rozwijające się talenty — z aktorów: 
Bcrskiego, którego wielki talent znają dobrze we 
Lwowie, Czakiego, który dał w ostatnich kilku 
sztukach wprost znakomite kreacye i który nigdy 
nie jest szablonowy, Schmidta ze sceny łódzkiej, 
Wolskiego, Górskiego, Moszewskicgo.

Niedola dzieci polskich w Rosyi. Petersburska 
.,Biecz" podaje przejmujący obraz niedoli dzieci- 
wygnańców, sreślony przez p. Czesława Karpiń
skiego ,posła do Rady państw a i prezesa komisyi 
opieki nad wygnańcami przy Boiskiem Tow. Po
mocy ofiarom wojny.

Zwiedzanie różnych przytułków w Petersburgu 
— mówił poseł Karpiński — nasunęło mi myśl 
zwrócenia się z taka, odezwą do ogółu polskiego. 
Znajdowaliśmy w przytułkach rosyjskich sporo 
dzieci polskich, które wiedziały tylko tyle, że na
zywają się Wacio lub Jadzia, i pozatem jakich
kolwiek szczegółów dalej dowiedzieć się już nie 
było można. Na pytanie, skąd są, wymieniały ta 
kie nazwy geograficzne, które również pojęcia o 
tem, skąd je wygnała burza wojenna, żadnego nie 
dawały. Naprzykład jakiś chłopczyk z płaczem 
prosił, by go odesłać do Ambryi. Podsuwaliśmy mu 
różne, przypominające ten dźwięk nazwy, jak 
Zambrów i t. d., lecz chlopczyna powtarzał upor
czywie, iż chce do Ambryi i do Ambryi. Dzieci ta 
kie wyławialiśmy nietylko po przytułkach, lecz i 
pod kościołem św. K atarzyny i na stacyaeh kole
jowych, były naw et wypadki, że wprost na ulicy 
obdarte i żebrzące.
Nietylko w Petersburgu zdarzają się takie wypad
ki, bo oto świeżo, jak piszą z Ekaterynosławia, ko
zacy szesnaścioro takiej dziatwy przyprowadzili a 
sobą. W szystko to blaknie jednak wobec wiado
mości, otrzymanych w Moskwie, gdzie przedsta
wiciel ziemstwa oświadczył, iż bywają takie dni, 
w których przywożą do 100 dzieci dziennie, porzu
conych przez rodziców. Ludzie w ciężkiej biedzie, 
nędzy i niedoli doszli do takiego stępienia, iż u tra
cili nawet poczucie obowiązków rodzinnych. Żoł
nierze, oddziały sanitarne, obozy często zabierają 

pomoc i w ytrwałą pracę na  trudnem i odpowie- j takie błąkające się i pozbawione rodziców gro- 
dzialnem stanowisku. Przy odjeździe br. Stillfrieda j madki dzieci polskich i opiekują się póki mogą. 
komenda legionów wręczyła mu piękne album pa- j Trzeba zwrócić na to uwagę wszędzie, wszędzie 
miątkowe ze scenami ż życia legionów, a repre- zająć sic wyszukiwaniem i gromadzeniem takich 
zcntacya miejska bukiet ze wstęgami, o barwach biedactw odrazu, nie zwlekając, bo już. niektóre 
narodowych. Rządy okręgu objął obecnie nowy * zaczynają źle mówić po polsku. Bez rodziców, któ- 
komendant pułków nile Ilofsass, którego zarządzę- • rycli może już nigdj* zobaczjrć im nie sądzono, bez 
nia od pierwszej chwili świadczą, że będzie się i nazwiska, którego wymienić nie potrafią, dziś są 
starał w tym samym duchu kontynuować politykę to ..dzieci Polski, dzieci całego Narodu Polskiego". 
'włn/W Pou niłv uwalniania jeńców tfalicYiskich w Rnsvi.

stracyami z życia Legionów, zawiera oprócz ka- 
lendaryum i szem atjzm u oddziałów N. K. N. sze
reg artykułów pióra prezesa Jaworskiego, Lima
nowskiego, biskupa Bandurskiego, Daniłowskiego, 
O. Fioryana Kapucyna, Sokolnickiego, Opałka i 
innych. Bogato reprezentowaną jest poezya, opie
wająca czyny bohaterskie Legionów. Powinien 
znaleźć się w każdym polskim domu. Cena egz. 
2 K 50 lud!

Zmarli:
K o b y l i ń s k i  Alfons zmarł dnia 15 b. m. w 

Kazimierzy W ielkiej w Królestwie Polskicm.

Repertoar teatru  miejskiego.
Środa 23 listopada: „Ćwiartka papieru".

władz wtArc, ludności.
Petraktacyc, prowadzone przez inspektora szkol

nego Kaczorowskiego z gminą Jędrzejowa w spra
wie reaktywowania rządowego seminaryum nau
czycielskiego, doprowadziły do pomyślnego wy
niku, dzięki życzliwemu stanowisku, jakie zajął 
w tej sprawie rządowy komisarz m iasta p. flu- 
pert. Gmiua przyjęła żądane przez generał-guber- 
natorstwo warunki.

Brak należycie przygotowanych do zawodu nau- 
czyeieli daje się już dziś bardzo odczuwać. Za
miar reaktywowania rządowego seminaryum nau
czycielskiego wywołał wielkie zadowolenie wTśród 
tutejszej ludności. Setki młodzieży oczekują dnia 
Otwarcia zakładu.

Na zakończenie godzi się zanotować eharakte-

Powody uwalniania jeńców galicyjskich w Rosyi.
Dziennik „Russkija Wiedomosti" podaje powody, 
które skłoniły władze rosyjskie do zezwolenia na 
swobodny powrót na terytoryuin austryackie gali
cyjskich jeńców cywilnych, znajdujących się dotąd 
w poszczególnych guberniach Rosyi, Odnośne roz
porządzenie rosyjskich organów państwowych u 
motywowane zostało tem. że v.c względu na nędzę, 
panującą, obecnie wśród coraz liczniejszych wojen 
nycli tułaczy rosyjskich, staje się nieipożadanem 
utrzymywanie w kraju w dalszym ciągu obcych jeń 
ców, nie należących do żadnej zagranicznej armii. 
Pierwotnie odnosiło się wyżej wzmiankowane ze
zwolenie jedynie do obozów jeńców Galicyan w 
guberniach: penzeńskiej, moskiewskiej, oraz niż- 
nicuowgorodzkiiej, obecnie zostało rozszerzone na

Seispo^fsSfo rybne 
wobec wojny.

Z kra jow ego  Tow . ryback iego  piszą nam : 
W ojna nic oszczędziła i m ieszkanek w ód n a 

szych —  ryb . W  setki, a  naw et w tysiące idące 
m orgi staw ów  n a  wschodzie, wzorowo zago
spodarow anych , zosta ły  całkowicie zniszczone, 
przez porozkopyw anic ^grobli, lub doszczętne 
w yłow ienie aż  do najdrobniejszego narybku'. 
Zniszczenie tego  m a ją tk u  kraju  naszego  n ie  o- 
g ran iczyło  się ty lk o  na  część k ra ju  będącego 
chw ilow o w  posiadaniu  wrogów, lecz ogarnęło  
także  i zachód, w olny od inwazyi. Tu gospoda
row ała  nfesum ienność, chęć szybkiego zysku

Zm lm j  « ngrnpcroanlacb
na DaiehJK. tffóehadztt;.1
P rasa  codzienna zajm uje się w ypadkam i na  

D alekim  W schodzie dopiero w tedy , gdy  n. p. 
w yłan ia  się k w esty a  w ysłan ia  japońsk iego  k o r
pusu pom ocniczego do F ran cy i, lub  in try g  J a 
ponii w Chinach. Żywo zato  zajm uje się niem i 
po lityczna pub licy sty k a  w ielkich państw  w oju
jących . I ta k  niedaw no w yszła p. t. -»Zmierzch 
narodów  n a  Spokojnym  Oceanie* b roszura  b a r
dzo frapu jąca. A utorem  jej je s t d r J e rz y  Irm er, 
k tó ry  dw a la ta  by ł za ję ty  w służbie dyplom a
tycznej nad  m orzam i A zyi w schodniej. W yw ody 
jego streszczają  się w tw ierdzen iu : »Przy po
w staw aniu  now ych pań stw  i p rzeradzan iu  się 
s ta ry ch  narodów  k u ltu ra ln y ch  w  now oczesne 
państw a, angielsk ie  w ładztw o św iatow e nad 
Oceanem Spokojnym  zostało usun ię te  bez w oj
ny  na drugi plan. P rzygo tow ując  w ojnę przeciw  
fantom ow i n iem ieckiego niebezpieczeństw a,
A nglia porzuciła  sw ą m isyę, pod ję tą  w  im ieniu 
białej rasy , i przez to  lekkom yśln ie  pośw ięciła 
sw oje św iatow e stanow isko  na pełnym  nadziei 
w schodzie. N owe m ocarstw a, n aró d  am ery k ań 
ski i japońsk i, k tó re  w  k ró tk im  przeciągli cza
su s ta ły  się panam i w schodniej półkuli, nie w ie
rzą  już w daw ną niezw yciężoną potęgę m orską 
A nglii... W  A m eryce i Jap o n ii stw ierdzają  już, 
że p u n k t ciężkości św iatow ej po lityk i p rzesunął 
się z m órz europejskicli n a  Ocean Spokojny. —
I w śród św iatow ej w ojny obecnej w y tycza  się Korespondent wojenny W alter O er teł w szeregu 
już na  D alekim  W schodzie teren  now ej w ojny, sv,-oirl| yp raw07.ilań ■z Serbii, które ogłasza „Neues 
w  k tó re j w alczyć się będzie o ro z s trzy g n ięc ie . ąyjcnei. ' Taghlatt", zajął się także chłopem serfi- 
kw esty i siły  na  najw iększem  m orzu n a  ziemi*. . ^^;,,,  ̂ Jctórcmu oddaje pochwały zwla&zcza za jego

W edług  d ra  Irm era skończyła  się tak że  i ro la  niezwykłą gościnność. Wśród włościaństwa serh- 
Niem iec, ja k o  państw a kolonialnego na  Oceanie 
Spokojnym . Nie d latego , żeby d r Irm er by ł za
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by ł tak i, że Jap o ń czy cy  zaczęli N iem ców  b ar
dziej nienaw idzieć, niż F rancuzów  i Itosyan . D lą 
tego  przy  ugrupow aniu  się m ocarstw  przed w y
buchem  w ojny św iatow ej K iaoezau by ło  —* 
w edług  słów  br. R eventlow a —  pod w zględem  
gospodarczym  nadzie ją , politycznym  -— kłopo
tem , pod ■ w zględem  w ojskow ym  —  straconą/ 
p laców ką*. * «
- Co do m ożności odzyskan ia  te j placów ki au 

to r w yraża  się bardzo  pesym istycznie. -N aw et 
po rozstrzyga jących  zw ycięstw ach Niem iee na 
całej linii i n aw e t przy  najlepszej woli A nglii 
zw rot niem ieckiej ziem i n ad  O ceanem  S pokoj
nym  nie będzie ta k  ła tw y , ja k  ła tw e  by ło  je j 
zabranie*. R ozpraw a z Jap o n ią , k tó ra  w ido
cznie p ragnie  iść w łasnem i drogam i, będzie tru 
dniejszą, niż z m ocarstw am i en ten ty . W yraźn ie j 
o m ożliw ościach te j rozp raw y  Irm er n ic  pisze, 
nie w ysnuw a n aw et w prost tego  w niosku , że 
w  tak im  raz ie  N iem cy pow innyby iść z Jap o n ią , 
Za niego czyni to  h is to ry k  sz tu k i H. Sm idt w 
brosz.urze s ja p o n ia  w  w ojnie św iatow ej i p ro 
blem  chiński*, gdzie ośw ietla  sw oje w rażenia 
w Jap o n ii z początk iem  w ojny, oraz gospodar
cze i polityczne czynniki problem u w schodnio- 
azya ty c lu eg o . Jeg o  w yw ody s treszczają  się w 
haśle: ^Pogódźm y się z Japon ią!*  i hasła  tego 
broni on dow odząc, jak ie  w ielk ie korzyści zape
w niłyby sobie N iem cy, zaw iera jąc  sojusz z J a 
pon ią , k tró a  się już coraz bardziej odsuw a od 
A nglii. Sm idt analizu je  trzeźw o pod staw y  ja 
pońskiego im peryalizm u n a  w schodzie i w ykre
śla lin ie dla przyszłej po lityk i im peryalistycznej 
Niem iec n a  D alekim  W schodzie.

T e g ło sy  znaw ców  stosunków  na  D alekim  
W schodzie zasługu ją  ta k  sam o n a  uw agę, ja k  
ustaw icznie pow racające  g łosy  w pływ ow ych 
japońsk ich  dzienników , k tó re  w  o s ta tn ie j  cza
sach przem aw iają za sojuszem  z N iem cam i, za
m iast z A nglią. W szystkie k w esty e  n a  D alekim  
W schodzie, są  te raz  w s tan ie  p łynnym : przym ie
rze rosy jsko-japońsk ie , rozpraw a m iędzy Ja p o 
nią a  Stanami* Z jednoczonym i, k o n so lid ac ja  
chińskiej państw ow ości i t. d., a  rozw iązanie ich 
w m niejszym , lub  w iększym  stopn iu  zależy od 
w yniku  w ojny  n a  eu ropejsk ich  polach b itw y. 
Z 'd ru g ie j  s tro n y  je d n a k  rozpoczęta  podczas 
wojny* zm iana ugrupow ań nu w schodzie n ad  
Oceanem  Spokojnym  oddziała  tak że  w zajem nie 
na przyszłe uksz ta łtow an ie  polityczne E uropy .

Chtop serlsM. Ki

sadniczym  przeciw nikiem  po lity k i kolonialnej. 
Owszem, pow iada on: »Musimy m ieć nową zie
mię na świecie, ale m usi ona leżeć ile m ożności 
najbliżej bram  państw a  niem ieckiego*. Na in- 
nem znów m iejscu sprzeciw ia się 011 k oncen tro 
w aniu całej niem ieckiej robo ty  ko lonialnej: »Na- 
sza przyszłość ko lonialna będzie leżała  w pobli
żu E uropy , aw ięc przedew szystk iem  w  A fryce*. 
Mimo to nie u trzym uje on, żeby N iem cy przy 
nadchodzącym  konflikcie  na  Oceanie Spokoj-

0 zuajduje się 60 do 70 od sta  analfabetów, 
go w połączeniu z zacofaniem ekonomfcxne 111 całe
go kraju utrudnia ogromnie m ateryahiy i ducho* 
wy rozwój wsi serbskiej. Rząd w sposób patryaT- 
ehal-ny, a jednak godny uwagi dba o  chłopów. — 
I tak w sklepach wiejskich mogą znajdować Gę 
tylko te wyroby, które włościaństwu są rieczj 
ście potrzebne, a wszystkie przedmioty z b y tk o w i 
tsą ^zabronione. Urzędnicy państwowi kontrolują 
ściśle kupców wiejskich, czy przestrzegają tego
przepisu. ^

Dni pi rzful dla ochrony stanu włoóciaiWkit^o

podpisany przez chłopa
k tó ry  porozryw ał lub przelał groble w ielu’ sta- sta(- g ad an in y  o e tycznych  w artościach  w  poli- V , , L l f.i,,(1
w ów, ja k  w  Osieku, R ajsku , Zatorze, Kpy tk owi- tyce, o so lidarności św iata  chrześcijańsk iego , lub

jest

cacli i t. d. dopełnił zniszczenia. W iele, a n a 
w et m ożna pow iedzieć, w szystk ie  daw niej kw i
tn ące  gospodarstw a staw ow e zachodniej Gali- 
cyi, sku tk iem  tych  k lęsk , 'pozbaw ione zostały  
nie ty lk o  ry b y  handlow ej, lecz i obsadow ej. Zni
szczenie to nie ograniczyło  się ty lko  do stawów, 
objęło ono n ieste ty  i nasze rzeki- Tu gospodaro
wała już nie t j ik o  n iszczycielska ręk a  wrogów, 

lecz, co z praw dziw ą p rzyk rością  podnieść m u
sim y, łudń naszego. Sku tk iem  pow ołania do 
w ojska  w ielu strażn ików  rew irów  rybackich, 
pozostaw ione zostały  w ielkie p rzestrzen ie  w ód 
p łynących  bez opieki i dozom . Oo się  tam  dzia
ło, w yobrazić sobie ła tw o , jeżeli w czasie po
ko ju , gdzie w ód ty ch  s trzeg ły  ca^e ,!'z€3,7rc 7‘a ‘ 
p rzysiężonych strażników , jed n o  ty lk o  Towa
rzystw o m iłośników  sportu  wędkom ego w K ra
kow ie w jednym  roku  w nieść nyusiało do  ̂są
dów  k ilk adz iesią t skarg  o k radz ież  1 ty le  też u- 
zyskalo  zasądzających  wyroków.

O pisyw anie tych  k lęsk  i rozw odzenie n ad  n ie
mi żalów  nie usunie w praw dzie lecz po
budzi może nasze  w ładze do o toczenia te j b a r
dzo w ażnej, lecz n ieste ty  bardzo  zapoznaw anej 
gałęzi naszego  gospodarstw a kra jow ego  czuj
ną  opiekę. D odać m usim y, iż obow iązująca u- 
staw a ry b ack a  o k reśla  dok ładn ie  cza^s ochrony, 
w k tó ry m  pew nego g a tu n k u  ryb łow ić m e wol
no, ja k  i m iary  m inim alne ^ k ^ h e -
Łniejszyeh i m ających  w ogóle gospodaiczc  zna
czenie ryb  rzecznych; nie obejm uje natom iast 
p raw ie w szystk ich  ryb  hodow anych  w  staw ach,

trudnić się kupiectwem, w takim
iy ce ,o  sonuarnosci św iata  cnrzescijansK iego, 1110   loirr, w,.
białei ra sv  o nriw -ich  narodów  albo o wdzie- razie mu5i aaPlsac h8tę T i J■J yD f  narodow , aiho o wdzię -przepisom ustaw y handlowej 1 może wy-
cznosci, k to ra b y  m ogła w iązać n arody  ze so- Piec 
bą«. To co na innem  m iejscu mówi o »nieszczę- staw iać weksle. 
śliwym  frazesie o żóltem  niebezpieczeństw ie* i Każdemu włościaninowi t  ^  
o b łędach  niem ieckiej po lityk i w Chinach, je s t minimum ziemi i w ow, mesprae aj mini-
dość w yraźne, żeby rozpoznać k ie ru n ek  te j po- ne. Nawet państwo me ma prawa _ ^  ■ .
lityk i, jak ie j sobie życzy d r Irm er. ! mum nieruchomej i mcliomej własności clilopsiuej,

'C iekaw e są  odk rycia  d ra  Irm era  co do zw iąz-! jeżeli naprzykład chodzi o naczapłacone podat i 
k u  m iędzy niem iecką po lityką  we w schodniej państwowe. '
Azyi, a zbliżeniem  się N iem iec do R osyi w d ru -j Rdy spłonie zagroda włościańska, w  m w„
giej połowic la t dziew ięćdziesiątych, po u s tą - ip a d k u  cały powiat wynagradza szkodę, rzepm 
pieniu C apriyiego. s lherw szą  p róbą now ej przy  ten pochodzi a czasów, gdy w Serbii meznai
jaźni z lto sy ą , pierw szym  jej zadatk iem  b y ł o  j b y ł o  •ubezpieczenie od ogma. ecnic g y  k ^

wszą próbą nowej przy-
-  n ^ v , | ,  irn .n .o .ym  jej zadatk iem  b y ł o .^ j   ----  -  . . .

e odwrócenie się od Jap o n ii, nasza a lc c y a > ą  tego rodzaju towarzystwa ubezpieczeń, po w tai y 
ikow a na rzecz ro sy jsk ie j po lityk i na I ubezpieczają ryCiałt-OWO 0(1 OgO.ia wszyeflłłch wto-

nasze 
ra tu n k ó w ,.
■wschodzie. R achow ano n a  to , żc g d yby  R osya 
została  w C hinach zaangażow aną, t-o ubocznym  
sku tk iem  tego  byłoby odsunięcie w ojennej roz
p raw y N iem iec 2 n iespokojnym  sąsiadem  na  za 
chodzie (F rancyą). D latego przyłączyło się p ań 
stw o niem ieckie do rosy jsk iego  »quos ego* 
przeciw' Japon ii i przyczyniło  się do tego , że 
Japończykom  w ym knęła się z ręk i nagroda 
zw ycięstw a przy poko ju  w  Sim onoseki po 
w ojnie chińsko-jnpońskiej z r. 1895. »Dalsze 
zaostrzenie s tosunku  japońsko-n iem ieckiego  n a 
stąpiło  w edług  Irm era  w sk u tek  obsadzenia 
przez N iem cy dzierżaw y w  K iaoezau. »W ta ń 
cu chińskich dzierżaw , ja k  nazyw ano _t,o p o k o 
jowe w targnięcie  m ocarstw  europejsk ich  do 
Chin, my, N iem cy, w odziliśm y re j, po nas po
szła R osya z P o rt-A rtu rcm , A nglia z W ejhajwe- 
jem , F ran cy a  z K w angczouw auem . S ku te!

ścian.
Ziemię dziedziczą tylko sy n o w ie , którzy gospo

darują wspólnie. Córki dostają wiano. Brak lupo 
teki ujemnie wpływa na regulowanie własnflSci 
ziemskiej, utrudniając zwłaszcza nabywanie zie.mi, 
gdyż prawo własności opiera się często na tra
dycyjnych tytułach, które w kontraktach m ają nie
wielką, wagę, jako dowód własności. Brak kolei 
i dróg wpływa równie ujemnie na  rozwój rolnictwa.

O dpow iedzialny  red ak to r: 

W ydaw ca:

— ™J •

WITOLD ĆWIKOWSKI.

R o k a m o z o .
(Ze wspomnień rannego legionisty).

. .  I szedł ta k  przez pole, p o ry te  rowmmi, za
siane  łuskami.,., pudełkam i z nabo i —  szedł po
w oli, pod p iera jąc  się karab inem  i p rzy s ta jąc  
co chwilę d la  zaczerpnięcia  oddechu. Nogi pod 
nim  drżały , oczy m głą zachodziły , a  on nie 
u staw ał —  zbierał resz tk i sil i w lókł się  ciężko 
k u  w idniejącym  zdała chałupom , gdzie m ieścił 
się la za re t połow y.

Piy.ykta wał ,i k ierow ał w zrok  poza siebie, 
sk ąd  za la ty w a ły  echa szalonej w rzaw y... ję 
ków', zgrzytów , w ystrzałów . J a k a  szkoda, żc 
w  tem  zakończeniu  nie da-nem nut juz było  
b rać  udzw łu!

D osta ł k u lą  w praw e udo, Kiobil sobie w ła
snoręcznie na  m iejscu bandaż  i  te raz  wlecze 
się sam  na  m iejsce o p a tru n k u . P o  co w ołać 
san itaryuszów y  W szak oni są po trzebn ie jsi tam . 
gdzie śm ierć gasi żywot}*, w ypruw a w nętrzno
ści, m iażdży głow y i irogi. T ak , tam  Eą oni po
trzebniejsi.

U ty k a jąc  posuw ał się pow oli, a  p rzed  oczy
m a jego  p rzesuw ały  się ca łe  szeregi obrazów  
i  w rażeń, p rzeży tych  w ty c h  strasznych , ho- 
m ery ck ich  zapasach .

N asam przód  w ięc jeg o  p a tro l w yw iadow cza: 
<zedł z p ięc iu  ludźm i zbadać, czy w  Tiużce są

M oskale. Posępna, zim owa noc 
ne , sk łęb ione chm ary , z k tó ry ch  deszcz siekł 
n ieprzerw an ie . P łaszcze przem oczone do n itk i 
łam ały  poproś tu  k rzy że  sw ym  ciężarem ; ręce 
skostn ia łe  mimo ręk aw ic  —  a  w oczy p ra l zi
m owy, lodow aty  deszcz, pom ieszany  z g ru d k a 
mi lodu.

T a k  oni szli n a  patro l!
P rzed  nim i zary so w ała  się  ciem nym i k o n tu ra 

m i p ierw sza cha łupa : z poza n iej w ysunęła  się 
jak aś  czarna, ogrom na m asa: »Stoj, k to  id io t?«  
K ró tk i, g w a łtow ny  sk o k  nap rzó d  i pięć b ag n e 
tów  utonęło  w szerokiej p ie rsi rosy jsk iego  soł- 
d a ta , pow alił się  z cichym  charkotem . A  oni 
poszli dalej. Podeszli d o  drugioj z  rzędu  clia- 
łupy ; p rzed  domem s ta ł  żołnierz w sp a rty  na
k arab in ie  —  opuścił g łow ę i n iew iadom o czy
spal,.4-- , czy by ł zam yślany . Może m arzy ł o da le 
k ich  k irg isk ich  stepach , gdzie zostaw ił m łodą 
żonę i dzieci —  może p rzek lin a ł w  duchu  tę. 
despo tyczną rękę , k tó ra  go tu  z k rań có w  św ia
ta  przypędziła . „

S ta ł ta k  w sp arty  n a  karab in ie ... i  ta k  go 
śm ierć zaskoczyła: k ró tk i, g łębok i sz ty ch  b a 
gnetem  przez g a rd ło  — i duch jego  pow ędrow ał 
uo s tro n  rodzinnych.

. . .  Podeszli do okna. W ew nątrz  p rzy  św ietle 
m alej lam pki siedziało  p a ru  oficerów  rosy jsk ich , 
g ra jący ch  w  k a r ty . N a  sto le przed  nim i b u te l
k i i szk lank i. W ta rg n ę li do ciem nej sieni — 
otw orzyli drzw i do izby  i w ysunęli nap rzód  
żąd lą  bagnetów :

P oddać  się — bo strzelam y!
N agle lam pka  zdm uchnięta  zgasła  roz- 

grzm iało  p arę  w ystrzałów  rew olw erow yc r — 
dźw ięk tłuczonych  gw ałtow nie szyb , s u  1 ło
m ot p rzew racanych  ław  i  sto łu ... 1 ciem nosc 
zupełna zaległa izbę. ,

Ognia! . , . ,
Sześć karab in ó w  b łysnęło  w  ciem ności huk  

rozdarł pow ietrze; w śród  ciszy, j a ^ a P °  em 
stąp iła  rozleg ł się  g los podoficera- 

A  te raz  —  w nogi! Zw ali s ię  Jianl za iaz  cala 
so tn ia  na k a rk . P siak rew , a  o k n a  zapom niałem  
obsadzić! —  dodał z pasy ą .

I  ru n ę li przez drzw i n a  dw ór, ro z trąc ili b a 
gnetam i nadb iega jącą  ja k ą ś  g ru p ę  zołdakow  — 
i w iali ta k  na  przełaj przez p o la  i p lo ty , ściga
ni w ystrzałam i, ten ten tem  nóg  i k o p y t konskicli.
1 W ypraw a zakończyła  się  pom yślnie, zebrali 
w iadom ości —  no  i on przecież d o sta ł pochw a
łę z u s t sam ego m ajora . '

A  te raz  —  idzie z tru d em  przez pole, wspie 
■rając się  ciężko n a  k a rab in ie , a  w yobraźn ia  
podsuw a mu coraz now e obrazy , pociągające  
n ieo d p a rtą  siłą...

W ysokie, g rzeb ien iaste  w zgórze, zam ykające  
przełęcz od północy — n a  któreon k ła d ła  się 
b ru d n a  szm ata  posępnego szarego  b rzask u  — 
'i feetki (starych zw ie trza łych  k o p có w  arirói.w- 
czych, m ających  zdała  podobieństw o do k u r  
banów , rozsianych  n a  pobojow isku. _

Za niem i k ry ła  się p ierw sza k o m p an ia  K ru 
k a ; ziem ia doko ła  p o k ry ta  łu sk am i z wystrze^

nabojów rozpalone szalenie
od hu raganu  strzałów , jak im  zasypyw ał^  po- 
■zycye n a  przeciw ległych  w zgórzach T iużki. 
P o n ad /g ło w am i rozlegały  się  ra z  po raz  ję 
kliw e św isty , skom lenia... s trasz liw e zgrzy ty , 
ja k b y  za jeżdżających  tram w ajów . To ciężkie 
haubice ro sy jsk ie  w aliły  g ran a tam i i szrapne- 
lam i n a  w zgórze. ^

O ficer w ziął k a rab in  jak iegoś po leg łego  i 
s trze la ł; n a ra z  rzu c ił go  n a  ziemię, porw ał lu 
n e tę  i sk ierow ał ją  na  cerkiew , w znoszącą się 
na lew ym  k ra ń c u  wsi: n a  jednej z kopu ł po
jaw iły  się jak ie ś  b iałe p łach ty , k tó re  w n ie
rów nych  -odstępach czasu zn iżały  s ię  lub pod
nosiły...

P ierw szy  p lu ton  ognia do te j ta m  k o p u ły  —  
k rzy k n ą ł w skazu jąc  cel szablą.

P ierw szy  p lu to n  zam ilk ł —  w ąż karab inów  
p rzesunął się na lew o o k ilk ad z ie s ią t stopni... 
g ru ch n ę ła  sa lw a  je d n a  —  druga! B iała  p łach ta  
zak o ły sa ła  się i  spad ła ... i p a rę  ciem nych fi
g u rek  stoczy ło  się na  dół po  kopule.

A pierw sza kom p an ia  b iła  n ieprzerw anie, 
k ry ją c  się z a  m rów cze kopce, szarpane, ro z ry 
w ane przez k u le  i g ran a ty .

T uż ko ło  pierw szej roz łoży ła  się  kom pania  
bocheńska; ludzi ty lk o  72, a le  k ażd y  z nich, 
to s ta ry  żołnierz, b ęd ący  już conajm niej w dzie 
sięc-iu b itw ach , uw aża jący  ta k ą  s trze lan in ę  do
piero  za p rzyg ryw kę. S trzelali z rozw agą, bio
rąc  dok ład n ie  n a  cel, a  w  p rzerw ach  kręcili 
pap ierosy  ze sław nej »czw órki« w ęgiersk iej —

i znow u w racali do p rzerw anej p ra c y , o taczając
się  obłoczkam i dym u.

J a k iś  żołnierz w ysunął się z  poza  kopca: 
H ej, ko lego —  dajcie  no...

U rw ał nagle. J a k b y  tk n ię ty  szaleństw em  pod
skoczył do góry ... i pad ł rozkrzyżcw any , w ijąc 
się w s trasz liw ych  kurczach . D ostał w sam  żo
łąd ek  ck razy tów ką. -1'*

K to  to ?  —  z a p y ta ł K rudow sk i sw ego ordy- 
n ansa .

M ichał C zekaj z B ochni —  kom endancie '.
- T en  m a już dość —  po co się  b ied ak  w ychy

la! —  m ru k n ą ł oficer, sp og ląda jąc  n a  w ijącego 
się w boleściach. —  Z abrać go  do opa trunku!

P a ru  żołnierzy (xlłożylo k a rab in y  — przy 
pełzli do śm ierte ln ie  ran ionego  i w yw lek li go 
poza. obręb strzałów . Wrócił-i za p a rę  m inu t do 
p rzerw anej roboty .

A  b y ła  to  ro b o ta  m ozolna, p rzy tęp ia jąca  n e r
w y, zam ien ia jąca  serce w k am ienną  b ry łę , nie 
o dczuw ającą nic, 00 n ie  s ta ło  w  zw iązku z 
ka rab in em  i celem —  nic w rażliw ą na  m ęki, 
an i cudze, an i w łasne. Galą ich zap ła tę  s tan o 
w iły  ty lk o  dw a słow a Żcgoty: sdobrzo chłop
cy* _1 i by 11 z tego  zupełnie zadow oleni. — 
I n ic  nie by ło  słychać  poza jed n o sta jn y m , n u 
żącym  grzechotem  i ciężkim , huczącym  basem  
haubic. '  'J (Dok. nast.).

*!UtV «  E'Ó. . ,ń .
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